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Dzieci jesz­cze spały. Słońce miało dopiero wzejść nad traw­ni­kiem przed
czer­wo­nymi bara­kami. Na jol­kach leżą­cych na drew­nia­nej ram­pie skrzyła
się rosa.


Każdy domek mie­ścił dwie sło­neczne sale, w któ­rych prze­by­wało po osiem
dziew­czy­nek albo ośmiu chłop­ców. Nie­które dzieci miały zaokrą­glone
policzki i szczu­płe ciała, u dziew­cząt poja­wiły się zalążki piersi.


Męż­czy­zna stał przez chwilę za pniem drzewa, po czym nacią­gnął czapkę i rozej­rzał się wokół sie­bie. Szybko robiło się jasno, coraz gło­śniej
śpie­wały ptaki.


Pod­szedł bli­żej.


Okno w naj­bliż­szym baraku było uchy­lone. W środku widać było syl­wetki
śpią­cych dzieci z potar­ga­nymi wło­sami i opa­lo­nymi twa­rzami. Czoła miały
spo­cone od upału, ręce zwi­sały im znad kra­wę­dzi łóżek.


Męż­czy­zna przyj­rzał się dokład­nie drzwiom wej­ścio­wym. Wyglą­dało na to,
że nie są zamknięte na klucz, bo mię­dzy ich kra­wę­dzią a futryną powstała
wąska szpara.


Odwró­cił głowę i jesz­cze raz rozej­rzał się po całym tere­nie. Kil­ka­set
metrów od miej­sca, w któ­rym stał, miesz­kali instruk­to­rzy, ale widok na
baraki zasła­niał im sosnowy zagaj­nik. Spać poło­żyli się po pół­nocy, gdy
zga­sły wszyst­kie świa­tła.


Nagle ciszę prze­rwał lekki plusk. Nad gładką jak lustro powierzch­nią
zatoki poja­wiła się rybi­twa. Na wodzie powstało kilka ledwo widocz­nych
krę­gów, po czym jej toń znowu się zamknęła.


Męż­czy­zna był pewien, że na wyko­na­nie zada­nia potrze­buje nie­wiele
czasu. Dokład­nie wie­dział, co i jak ma zro­bić.
  
Czwar­tek, 12 czerwca 2014


1.


– NIE RÓB takiej nie­szczę­śli­wej miny – powie­działa Åsa Dufva, pró­bu­jąc
uśmiech­nąć się zachę­ca­jąco do swo­jego syna, Ben­ja­mina. – Mnó­stwo dzieci
byłoby zachwy­co­nych, gdyby tak jak ty mogły poje­chać na obóz żeglar­ski.


Chło­piec nie odpo­wie­dział. Sie­dział na brzegu łóżka z pochy­loną głową i tele­fo­nem komór­ko­wym w ręce. Pokój wypeł­niały słabe dźwięki
elek­tro­nicz­nej melo­dii, która towa­rzy­szyła grze.


Åsa zwi­nęła drugą parę dżin­sów i wsu­nęła ją do torby sto­ją­cej na
pod­ło­dze. Wcze­śniej wło­żyła do niej kilka T-shir­tów, kan­gurkę, sztor­miak
i uży­wany kapok, który poży­czyła od kole­żanki.


– Na pewno poznasz tam nowych kole­gów – powie­działa. – A może nawet
spo­tkasz kogoś ze szkoły?


Ale Ben­ja­min mil­czał. Sie­dział ze wzro­kiem wbi­tym w iPhone’a, któ­rego
poda­ro­wał mu tata.


Na myśl o pre­zen­cie uro­dzi­no­wym, który jej syn dostał od Chri­stiana
nie­całe pół roku wcze­śniej, Åsa zaci­snęła zęby. Ben­ja­min tak bar­dzo się
z niego ucie­szył, że nawet nie­zbyt się prze­jął, gdy Chri­stian oznaj­mił,
że na uro­dzi­no­wym przy­ję­ciu zosta­nie nie­całą godzinę. Jej uwa­dze nie
umknęła jed­nak zestre­so­wana mina byłego męża, gdy wyszedł na długo przed
innymi gośćmi. Tak bar­dzo się spie­szył do Ninny i ich dziecka.


W końcu Ben­ja­min uniósł głowę.


– Czy ja koniecz­nie muszę tam jechać?


Ton głosu wska­zy­wał, że chło­piec nie do końca jest do tego prze­ko­nany.
Ni­gdy jed­nak nie odwa­żył się postę­po­wać wbrew woli ojca.


Åsa otwo­rzyła usta, żeby mu odpo­wie­dzieć, ale się roz­my­śliła.


Powinna była powie­dzieć Chri­stia­nowi, że obóz żeglar­ski to głupi pomysł.
To, że on kochał życie obo­zowe, wcale nie musiało ozna­czać, że jego
synowi też się tam spodoba. Ben­ja­min nie jest aż tak wyspor­to­wany,
otwarty ani towa­rzy­ski. Więk­szość czasu spę­dza samot­nie, woli sie­dzieć
na kana­pie i grać w gry kom­pu­te­rowe.


Jed­nak Chri­stian jak zwy­kle posta­wił na swoim.


Póź­niej się oka­zało, że kiedy ich infor­mo­wał o przy­ję­ciu Ben­ja­mina na
obóz, wszystko miał już zała­twione. Wyjazd miał trwać sie­dem dni, ona
miała ode­brać syna przed dłu­gim week­en­dem czerw­co­wym. Jutro obaj popłyną
pro­mem do San­dhamn, a stam­tąd na obóz na wyspie Lökholmen.


Åsa wes­tchnęła.


– Nie zapo­mnij, żeby rano i wie­czo­rem umyć zęby – przy­po­mniała,
skła­da­jąc w kostkę ostat­nią koszulkę. – Sły­sza­łeś, co powie­dzia­łam?


– Będę tam naj­młod­szy ze wszyst­kich – odparł Ben­ja­min, uno­sząc wzrok
znad tele­fonu. – Więk­szość dzieci cho­dzi do siód­mej albo do ósmej klasy.
W moim wieku nie będzie tam nikogo.


Åsa wie­działa, że to prawda. Jej syn trafi do grupy zło­żo­nej z naj­młod­szych dzieci. W swo­jej kla­sie jest pra­wie naj­niż­szy. Także pod
tym wzglę­dem różni się od Chri­stiana, który jest wysoki i bar­czy­sty.


Usia­dła na łóżku, tuż obok syna.


Ben­ja­min sie­dział oparty ple­cami o ścianę, z nogami pod­cią­gnię­tymi pod
brodę. Jasno­brą­zowa grzywka opa­dała mu na czoło, ale Åsa wie­działa, że
nie powinna jej odgar­niać. Jeśli spró­buje to zro­bić, Ben­ja­min od razu
się zde­ner­wuje.


Nie patrząc jej w oczy, powie­dział:


– Nie znam się na żeglo­wa­niu.


– I wła­śnie dla­tego jedziesz na ten obóz – odparła Åsa. – Tam cię tego
nauczą.


Sta­rała się z nim roz­ma­wiać zachę­ca­ją­cym tonem, ale przez cały czas
wal­czyła ze sobą, żeby nadać swo­jemu gło­sowi natu­ralne brzmie­nie.


To Chri­stian zmu­sił Ben­ja­mina do wyjazdu, nie ona. Gdyby to od niej
zale­żało, poje­cha­liby razem do dziad­ków w Smålandzie. Robią to co roku.


Wie­działa jed­nak, że gdyby rzu­ciła jakiś sar­ka­styczny komen­tarz na temat
swo­jego byłego, Ben­ja­min nie poczułby się od tego ani tro­chę lepiej.
Chri­stian… cią­gle mu się wydaje, że od wszyst­kiego może się wymi­gać.


– To tylko tydzień – powie­działa. – Zoba­czysz, że czas szybko ci zleci.
Sam wiesz, jak tacie zale­żało, żebyś tam poje­chał.


Nie mogła się powstrzy­mać i potar­gała mu włosy. Chło­piec natych­miast się
od niej odsu­nął. Jak zwy­kle.


Docho­dziła dzie­wiąta. Powinna się pospie­szyć, bo w końcu muszą pójść
spać. Chri­stian przy­je­dzie po Ben­ja­mina o wpół do ósmej rano, a ona jest
zmę­czona po dłu­gim dyżu­rze w szpi­talu. Jak zwy­kle bra­kuje położ­nych.


Wstała z łóżka i z gór­nej szu­flady komody wyjęła jasno­nie­bie­ską
fla­ne­lową piżamę. Była deli­katna i miękka w dotyku.


Znowu ogar­nął ją nie­po­kój.


Wpraw­dzie to Chri­stian nale­gał, żeby Ben­ja­min poje­chał na obóz, ale to
ona musi go teraz pocie­szać. To nie Chri­stian będzie się nie­po­koił, czy
ich synowi nie będzie smutno albo czy nie tęskni za domem.


– Wszystko będzie dobrze – powtó­rzyła. Zasta­na­wiała się tylko, kogo tak
naprawdę pró­buje uspo­koić: Ben­ja­mina czy sie­bie. – Cze­kają cię wspa­niałe
waka­cje nad morzem.


2.


NORA LINDE zamknęła segre­ga­tor z pro­to­ko­łami prze­słu­chań i odsu­nęła go
od sie­bie. Pro­ces zacznie się w ponie­dzia­łek. To ostat­nia rzecz, którą
zaj­mie się przed ślu­bem.


Uśmiech­nęła się w myślach. W wigi­lię nocy świę­to­jań­skiej, dokład­nie o pięt­na­stej, wezmą z Jona­sem ślub w kaplicy w San­dhamn. Mała Julia
wej­dzie w skład dzie­cię­cej świty, Wilma, sio­stra Jonasa, będzie druhną,
a Simon i Adam zostaną świad­kami.


Od pew­nego czasu zaglą­dała na mete­oro­lo­giczne strony inter­ne­towe. Jonas
śmiał się z niej, że pró­buje sobie w ten spo­sób zagwa­ran­to­wać ładną
pogodę na dzień ślubu. Na razie świe­ciło słońce, jego pro­mie­nie
roz­świe­tlały jej biuro. Nie­stety, pogoda o tej porze roku bywała
zdra­dliwa.


W pew­nej chwili jej wzrok spo­czął na ekra­nie moni­tora. Uśmiech
natych­miast zgasł na jej twa­rzy.


Dziś rano dostała kolejny ano­ni­mowy mail doty­czący pro­cesu. Zawie­rał tę
samą treść, co poprzedni, był pełen agre­syw­nych oskar­żeń skie­ro­wa­nych
prze­ciwko jej naj­waż­niej­szemu świad­kowi.


NIE UFAJ TEMU GNOJ­KOWI!


Wia­do­mość napi­sana była złym, nie­na­wist­nym języ­kiem. Nie udało jej się
usta­lić toż­sa­mo­ści autora.


Nagle ktoś zapu­kał do uchy­lo­nych drzwi. Nora unio­sła wzrok. W progu stał
Jona­than San­de­lin, pro­ku­ra­tor z I Wydziału Biura do Walki z Prze­stęp­czo­ścią Gospo­dar­czą.


– Jesteś zajęta? – spy­tał, zdej­mu­jąc wąskie rogowe oku­lary
prze­ciw­sło­neczne.


– Nie­spe­cjal­nie – odparła Nora, wska­zu­jąc krze­sło dla gości sto­jące po
dru­giej stro­nie biurka. – Wejdź.


San­de­lin usiadł na obi­tym zie­lo­nym mate­ria­łem sie­dze­niu i zer­k­nął na
numer sprawy wypi­sany na segre­ga­to­rze, który Nora przed chwilą od sie­bie
odsu­nęła: B 1216-14, Pań­stwo prze­ciwko Nikla­sowi Win­ner­ma­nowi i Ber­ti­lowi Svens­so­nowi.


– Byłem pewien, że przy­go­to­wu­jesz się wła­śnie do tej sprawy –
powie­dział.


Nora ski­nęła głową.


Wio­sną poświę­ciła wiele czasu, żeby się odpo­wied­nio przy­go­to­wać do
pro­cesu prze­ciwko fir­mie budow­la­nej Byg­gal­lians. Dyrek­tor naczelny
dopu­ścił się oszustw na tak wielką kwotę, że dopro­wa­dziło to firmę do
ban­kruc­twa. Oskar­żyła go o nad­uży­cie zaufa­nia wobec wspól­nika i zażą­dała
wyso­kiej kary wię­zie­nia.


– Jak się czu­jesz? – spy­tał San­de­lin.


– Bar­dzo dobrze.


W ciągu ostat­nich lat ich biuro doznało wielu dotkli­wych pora­żek. Kilka
dużych spraw prze­grali nie tylko w sądzie rejo­no­wym, ale także okrę­go­wym
i ape­la­cyj­nym. Media nie omiesz­kały im wytknąć braku suk­ce­sów. Nora
wie­działa, że naczel­nemu dyrek­to­rowi zależy na popra­wie sta­ty­styki.


– Wygramy tę sprawę – dodała.


– A nie oba­wiasz się, że pan dyrek­tor Win­ner­man się z tego wywi­nie?


Jona­than jak zawsze tra­fił w sedno.


Win­ner­man od samego początku nie przy­zna­wał się do winy. Jego linia
obrony była pro­sta: ich biuro na niczym się nie zna i dla­tego całą winę
pró­buje zrzu­cić na nie­win­nego czło­wieka.


– Shit hap­pens, jak pod­czas jed­nego z wcze­śniej­szych prze­słu­chań
stwier­dził jego adwo­kat. Błędy w dzia­łal­no­ści gospo­dar­czej nie są
prze­stęp­stwem. Na razie.


– O wszyst­kim zade­cy­duje zezna­nie dyrek­tora sprze­daży – odparła Nora.


Mówiąc to, wyko­nała zama­szy­sty gest w kie­runku jasno­brą­zo­wej teczki z aktami.


– Przed chwilą ponow­nie przej­rza­łam wszyst­kie pro­to­koły prze­słu­chań.
Chri­stian Dufva przy­sięga, że to Win­ner­man jest odpo­wie­dzialny za całą
aferę, która w efek­cie dopro­wa­dziła ich firmę do ban­kruc­twa. Jego
zda­niem to Win­ner­man spra­wił, że firma zapła­ciła dzie­sięć milio­nów koron
za bez­war­to­ściową zgodę na budowę. Potem ukrył pie­nią­dze za gra­nicą,
zanim sprawa wyszła na jaw.


– Ładna sumka – stwier­dził Jona­than.


Nora przy­znała mu w myślach rację.


– Kwota była zbyt duża jak na firmę tej wiel­ko­ści – stwier­dziła. – Kiedy
zaczęły wpły­wać fak­tury, szybko zban­kru­to­wali.


Na kory­ta­rzu ktoś zamknął drzwi na klucz. Koń­czył się kolejny pra­co­wity
dzień. Wkrótce więk­szość poko­jów opu­sto­szeje.


– Gdyby syn­dyk nie odkrył, na czym pole­gał prze­kręt, Win­ner­man
praw­do­po­dob­nie unik­nąłby odpo­wie­dzial­no­ści kar­nej – dodała Nora.


– O ile dobrze pamię­tam, sto­so­wał bar­dzo wyszu­kane metody – powie­dział
San­de­lin, zakła­da­jąc nogę na nogę.


Nora ski­nęła głową.


Win­ner­mann ukrył się za fasadą fik­cyj­nej spółki i posłu­żył się „słu­pem”,
który miał ponieść kon­se­kwen­cje jego czy­nów. Ów „słup” nazy­wał się
Ber­til Svens­son i był zaawan­so­wa­nym alko­ho­li­kiem, który wysia­dy­wał na
ław­kach w cen­trum han­dlo­wym w Hal­lun­dzie. On też został oskar­żony – o współ­spraw­stwo, bo za kil­ka­dzie­siąt tysięcy koron i kilka bute­lek wódki
pod­pi­sy­wał wszyst­kie doku­menty. Dzięki temu Win­ner­man może unik­nąć
odpo­wie­dzial­no­ści za współ­udział.


– To dla­tego zezna­nie dyrek­tora sprze­daży ma dla nas tak duże zna­cze­nie
– wyja­śniła Nora. – Dzięki niemu zdo­łam prze­ko­nać sąd do praw­dzi­wej
wer­sji wyda­rzeń.


W cza­sie prze­słu­chań Dufva nawet nie krył, jak bar­dzo jest roz­ża­lony
postę­po­wa­niem Win­ner­mana. Nora była prze­ko­nana, że Dufva zrobi wszystko,
aby posłać swo­jego daw­nego wspól­nika za kraty. Prze­pra­co­wali razem
dzie­sięć lat, a Win­ner­man tak mu się za tę współ­pracę odwdzię­czył. Dufva
mówił o tym z głę­bo­kim roz­go­ry­cze­niem.


– Rozu­miem, że nie udało wam się tra­fić na ślad tych pie­nię­dzy? –
upew­nił się San­de­lin.


– Nie­stety – odparła Nora.


Dla ich biura to porażka. Pie­nią­dze, które opu­ściły konto firmy, zostały
prze­ka­zane na ano­ni­mowe konto za gra­nicą. W tej czę­ści oskar­że­nia będą
się musieli oprzeć na poszla­kach.


Zło­ściło ich, że nie zna­leźli pie­nię­dzy zawłasz­czo­nych przez Win­ner­mana.
Nora wie­działa, że obrona wyko­rzy­sta tę oko­licz­ność do pod­wa­że­nia ich
argu­men­tów. Leila Kacim – młoda, ener­giczna inspek­tor poli­cji
kry­mi­nal­nej, która też pra­co­wała nad tą sprawą – prze­szu­kała wszyst­kie
moż­liwe miej­sca, ale niczego nie zna­la­zła.


– Czy masz jakąś teo­rię na temat tego, co się mogło z tymi pie­niędzmi
stać? – spy­tał San­de­lin.


Nora pokrę­ciła głową.


Win­ner­man nie miał na swoim kon­cie milio­nów. Wie­działa o tym, bo zostało
dokład­nie spraw­dzone. Miesz­kał w kupio­nym na wysoki kre­dyt trzy­po­ko­jo­wym
miesz­ka­niu w cen­trum mia­sta i razem z sio­strą był współ­wła­ści­cie­lem
domku let­niego na wyspie Ingarö. Innych docho­dów ani akty­wów nie
posia­dał.


Czę­sto się zasta­na­wiała, dokąd tra­fiły tamte pie­nią­dze, ale nie udało
jej się wymy­ślić nic mądrego. Czy powinna opo­wie­dzieć San­de­li­nowi o ano­ni­mo­wych mailach? Wahała się, bo na razie nie przy­wią­zy­wała do nich
zbyt dużej wagi. Więk­szość pro­ku­ra­to­rów dostaje co jakiś czas podobne
groźby. Zanim jed­nak zdą­żyła się ode­zwać, San­de­lin wstał z krze­sła.


– Widzę, że masz sytu­ację pod kon­trolą – stwier­dził. – To dobrze.


Wycho­dząc z pokoju, zatrzy­mał się w progu.


– À pro­pos… chyba już wiesz, że na jesieni zwolni się sta­no­wi­sko
zastępcy pro­ku­ra­tora? Jeśli uda ci się wygrać tę sprawę…


San­de­lin nie dokoń­czył, tylko zna­cząco uniósł brwi. Nora się
uśmiech­nęła. Na myśl o ewen­tu­al­nym awan­sie zro­biło jej się gorąco.
Zaczęła nawet for­mu­ło­wać w myślach treść wnio­sku o prze­nie­sie­nie jej na
to sta­no­wi­sko.


– Naczelny dyrek­tor przy­gląda się tej spra­wie – powie­dział San­de­lin,
wycho­dząc z pokoju. – Mówię ci o tym, żebyś wie­działa. Nie zawiedź go.


3.


DOCHO­DZIŁA CZWARTA, zaraz zamkną pie­kar­nię. Męż­czy­zna wie­dział, że musi
się pospie­szyć, bo ina­czej nie zdąży kupić chleba. Kiedy kilka minut
póź­niej wyszedł z torebką pie­czywa na schody, ujrzał małą dziew­czynkę.


Żywo­płot z krza­ków bzu oddzie­la­jący sąsiedni budy­nek od pie­karni jaśniał
peł­nią barw. Powie­trze było cięż­kie od zapa­chu pęków fio­le­to­wych
kwia­tów. Białe meta­lowe krze­sła z kutego żelaza prze­zna­czone dla
klien­tów pie­karni kąpały się w pro­mie­niach popo­łu­dnio­wego słońca.


Męż­czy­zna był tam sam. Sezon jesz­cze się nie zaczął, cho­ciaż było cie­pło
i lato w pełni.


Dziew­czynka ubrana była w jasno­nie­bie­ską baweł­nianą sukienkę, która
koń­czyła się tuż nad jej kola­nami. Ramiączka były spięte roze­tką na
karku. Na nogach miała japonki w podob­nym kolo­rze co sukienka.


Męż­czy­zna zasta­na­wiał się, ile może mieć lat. Jede­na­ście?


Uznał, że to chyba wła­ściwy wiek, bo ozna­czało to, że dziew­czynka na­dal
jest dziec­kiem. Wio­senne słońce wywa­biło na jej nos mnó­stwo pie­gów, maj
był tego roku naprawdę piękny. Wiele popo­łu­dni spę­dził na ław­kach, w par­kach albo naprze­ciwko szkół i przed­szkoli. Nikt nie zwra­cał uwagi na
męż­czy­znę o prze­cięt­nym wyglą­dzie, który cie­szył się pro­mie­niami
wio­sen­nego słońca.


Pod­szedł tro­chę bli­żej.


Dziew­czynka miała brą­zowe włosy zwią­zane w kitkę, z któ­rej wymknęło się
kilka kosmy­ków. Bar­dzo mu się podo­bały jej loki. Wła­śnie loki lubił
naj­bar­dziej, pra­wie fizycz­nie czuł w pal­cach dotyk mięk­kich jak jedwab
wło­sów. Wie­dział, w któ­rym miej­scu za jakiś czas poja­wią się zalążki
piersi.


Dziew­czynka nie miała poję­cia, że jest obser­wo­wana. Całą swoją uwagę
sku­piła na tłu­stym labra­do­rze, który sie­dział z wywie­szo­nym na wierzch
języ­kiem przy scho­dach pro­wa­dzą­cych do Zajazdu w San­dhamn. Smycz
przy­wią­zana była luźno do meta­lo­wego słupka zamon­to­wa­nego przed wej­ściem
do sali restau­ra­cyj­nej.


Dziew­czynka pode­szła do niego i wycią­gnęła rękę, żeby go pogła­skać. Pies
pod­niósł się na cztery łapy, a gdy zaczęła go gła­skać po grze­bie­cie, nie
pro­te­sto­wał. Uniósł pysk i pod­dał się jej piesz­czo­tom, mer­da­jąc ogo­nem.


W chwili gdy dziew­czynka przed nim uklę­kła, pochy­liła głowę, co
męż­czy­zna uznał za zapro­sze­nie. Nie mógł się mylić. Pro­mie­nie słońca
padały pro­sto na jej skórę, która w odsło­nię­tych miej­scach była
jaśniej­sza i deli­kat­niej­sza niż reszta ciała, które sukienka chro­niła
przed słoń­cem.


Męż­czy­zna zaczął sobie wyobra­żać jej nagą, deli­katną skórę. Oczami
wyobraźni widział, jak opusz­kami pal­ców prze­suwa po jej deli­kat­nym
meszku. Czuł dotyk mło­dego dziew­czę­cego ciała. Moc­niej ujął w dłoń
torebkę z pie­czy­wem i obli­zał wargi.


– Prze­pra­szam – usły­szał nagle czyjś głos.


Wysoka, mocno zbu­do­wana i ubrana w cia­sne dżinsy kobieta poło­żyła mu
dłoń na ramie­niu.


– Stoi pan w przej­ściu.


Męż­czy­zna mruk­nął coś prze­pra­sza­ją­cym tonem i instynk­tow­nie spu­ścił
wzrok, żeby nie patrzeć jej w oczy. Uda­wał, że jest zajęty wącha­niem
kiści bzu. Instynkt mu pod­po­wia­dał, że nie powi­nien zwra­cać na sie­bie
niczy­jej uwagi.


Kiedy kobieta prze­szła obok niego i ponow­nie uniósł wzrok, dziew­czynki
już nie było. W miej­scu, gdzie przed chwilą stała, na ziemi sie­dział
czarny pies.


Męż­czy­zna wie­dział jed­nak, że w San­dhamn zosta­nie jesz­cze kilka dni.
Jutro też przyj­dzie tu po chleb.


4.


LEDWO THO­MAS ANDRE­AS­SON otwo­rzył drzwi swo­jego miesz­ka­nia na
Södermalmie, Elin wpa­dła do przed­po­koju i pobie­gła do toa­lety. Fakt, że
musiał otwo­rzyć zamek zakład­kowy, ozna­czał, że Per­nilla była jesz­cze w pracy.


Wcze­śniej wysłała mu SMS-a z prośbą, aby ode­brał Elin z przed­szkola,
cho­ciaż tego dnia przy­pa­dała jej kolej. Nie był więc zasko­czony jej
nie­obec­no­ścią, cho­ciaż już trzeci wie­czór z rzędu została w biu­rze po
godzi­nach. Miał nadzieję, że przy­naj­mniej wrócą do domu o tej samej
porze.


Zamknął za sobą drzwi, zdjął dżin­sową, zno­szoną kurtkę, powie­sił ją na
wie­szaku i prze­cią­gnął dło­nią po jasnych wło­sach.


– Co będzie na kola­cję? – spy­tała Elin. Wyszła z toa­lety i zdjęła swoje
różowe buciki z obraz­kiem Bar­bie na pal­cach.


– Umy­łaś ręce?


Dziew­czynka unio­sła dło­nie, żeby mu je poka­zać.


– Czy mama szybko wróci?


– Dzi­siaj wie­czo­rem zjemy kola­cję tylko we dwoje.


– To zna­czy, że dziś wie­czo­rem też jej nie będzie?


Twarz Elin w jed­nej chwili posmut­niała. Tho­mas pod­niósł ją z pod­łogi i kilka razy pod­rzu­cił pod sufit. Poła­sko­tał ją pod brodą, aż znowu się
uśmiech­nęła.


– Zjemy na bal­ko­nie, jeśli chcesz – powie­dział i odwró­cił się w taki
spo­sób, żeby dziew­czynka mogła widzieć drzwi bal­ko­nowe. Za oknem
roz­cią­gało się stare podwó­rze. Wyglą­dało tak, jakby od początku
dwu­dzie­stego wieku, gdy budy­nek powstał, czas zatrzy­mał się w miej­scu. –
A co byś powie­działa na domo­wej roboty ham­bur­gera taty? Zawsze ci
sma­kuje.


– Chcę, żeby mama też z nami jadła.


Elin ukryła głowę pod jego ramie­niem.


Tho­mas nie wie­dział, co jej odpo­wie­dzieć. Pogła­skał ją tylko po gło­wie,
posa­dził na pod­ło­dze i poszedł do kuchni, która o tej porze dnia była
już zacie­niona. W lodówce powinny być jesz­cze jakieś ham­bur­gery.
Wystar­czy dla dwóch osób.


Odwró­cił się ple­cami do blatu pod wiszą­cymi szaf­kami.


Per­nilla dostała nową pracę. Od dzie­wię­ciu mie­sięcy była zatrud­niona w dużej skan­dy­naw­skiej sieci tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nej jako dyrek­tor marki.
Pra­co­wała na okrą­gło, Elin miała cał­ko­witą rację. Po powro­cie do domu
roz­ma­wiała przez tele­fon albo wysy­łała dłu­gie maile z lap­topa. Kie­dyś o pierw­szej w nocy dostała SMS-a. Kiedy budziła się rano, od razu
spraw­dzała pocztę. Więk­szą część week­en­dów poświę­cała na to, aby
„przy­go­to­wać plan pracy na kolejny tydzień”.


Te fru­stru­jące roz­wa­ża­nia prze­rwał mu dźwięk tele­fonu. Mar­git Gra­nqvist.
A prze­cież zale­d­wie kilka godzin temu poże­gnali się na komen­dzie
poli­cji. Ze względu na Elin miał nadzieję, że sprawa nie okaże się
pilna.


– Chcia­ła­bym cię popro­sić o przy­sługę – zaczęła Mar­git.


Jego prze­ło­żona jak zwy­kle prze­szła od razu do rze­czy.


– O co cho­dzi?


– Czy mógł­byś jutro rano popro­wa­dzić odprawę? O ósmej mam zamó­wioną
wizytę u den­ty­sty. Boli mnie ząb mądro­ści.


Tho­mas przy­po­mniał sobie, że po połu­dniu Mar­git wyglą­dała na zmar­no­waną.


– Oczy­wi­ście. Nie ma sprawy.


– Dzięki. Mam nadzieję, że zja­wię się około dzie­sią­tej. Chyba że mój
den­ty­sta pozbawi mnie życia.


Ostat­nie zda­nie miało być żar­tem, ale wcale tak nie zabrzmiało.


Tho­mas scho­wał tele­fon do kie­szeni.


To głów­nie dzięki Mar­git wró­cił do zawodu. Poprzed­niego lata zre­zy­gno­wał
z pracy w poli­cji, bo sku­siła go oferta, którą otrzy­mał od pry­wat­nej
firmy. Od kwiet­nia znowu pra­co­wał w swoim daw­nym zawo­dzie. Wie­dział, że
Mar­git musiała pocią­gnąć za kilka sznur­ków, żeby dostał zgodę na powrót.


Wyjął z szafki zużytą patel­nię i posta­wił ją na kuchence.


Kiedy Per­nilla otrzy­mała pro­po­zy­cję pracy, sam ją zachę­cał, żeby się
zgo­dziła. Wtedy nawet się nie domy­ślał, jak bar­dzo będzie pochło­nięta
nowymi obo­wiąz­kami. Czę­sto podró­żo­wała służ­bowo mię­dzy czte­rema
sto­li­cami. Doszło do tego, że na widok jej walizki w przed­po­koju
zaczy­nał mieć wszyst­kiego dosyć.


Kwe­stię odbioru Elin roz­wią­zali w ten spo­sób, że przy­cho­dzili po nią on
albo jego mama, która na szczę­ście chęt­nie się na to zgo­dziła.


Nauczył się przy­go­to­wy­wać kola­cje dla dwóch osób, ale bez jej pomocy nie
pora­dziłby sobie z codzien­nymi obo­wiąz­kami. To praw­dziwe szczę­ście, w domu pano­wał teraz taki spo­kój i porzą­dek.


W zamra­żal­niku zna­lazł kilka ham­bur­ge­rów. Wyjął je, pokroił cebulę i pomi­dora, a potem poszedł do spi­żarni po keczup.


W kuchen­nym oknie ujrzał około czter­dzie­sto­pię­cio­let­niego męż­czy­znę.
Miał ponurą minę i pierw­sze głę­bo­kie zmarszczki cią­gnące się od nosa do
ust. Dopiero po chwili się zorien­to­wał, że patrzy na swoje wła­sne
odbi­cie w szy­bie.


Per­nilla zaczęła nową pracę pra­wie w tym samym cza­sie, kiedy z nim
skon­tak­to­wał się Erik Blom, dawny kolega z poli­cji, który kilka lat
wcze­śniej prze­szedł do pry­wat­nej firmy. Erik przed­sta­wił mu w imie­niu
swo­ich prze­ło­żo­nych cie­kawą ofertę, która obej­mo­wała mię­dzy innymi
znacz­nie wyż­sze wyna­gro­dze­nie niż jego poli­cyjna pen­sja. A ponie­waż
Per­nilla pod­jęła nową pracę z ogrom­nym entu­zja­zmem, pro­po­zy­cja Erika też
go sku­siła. Może nad­szedł czas, żeby rozej­rzeć się za czymś innym? Nie
wolno tkwić w miej­scu. Tak sobie przy­naj­mniej wma­wiał.


Tym­cza­sem rze­czy­wi­stość oka­zała się inna: Per­nilla pięła się w górę, a on sie­dział przy biurku. Spo­rzą­dzał raporty na temat zabez­pie­czeń,
uczest­ni­czył w spo­tka­niach doty­czą­cych budżetu i ofert dla klien­tów.
Wszystko ma swoją cenę, więc stale musiał spraw­dzać, czy koszty nie
prze­kro­czą zysku.


Pierw­sze wąt­pli­wo­ści ogar­nęły go już po mie­siącu.


Tęsk­nił za poli­cyjną pracą bar­dziej, niż sobie wyobra­żał. Bra­ko­wało mu
suchych komen­ta­rzy Mar­git, codzien­nych roz­mów z Ara­mem Gor­gi­sem i innymi
kole­gami na komen­dzie.


Czuł, że wszystko się zmie­niło.


Może to banalne, ale po tym, jak zre­zy­gno­wał z pracy w poli­cji, wszystko
to zaczęło mieć dla niego o wiele więk­sze zna­cze­nie, niż się spo­dzie­wał.


W końcu zadzwo­nił do Mar­git i spy­tał, czy mógłby wró­cić. Wcze­śniej mu
się wyda­wało, że cze­goś mu bra­kuje, ale praca w sek­to­rze pry­wat­nym mu
tego nie dała.


Erik był nie­zmier­nie roz­cza­ro­wany jego nagłą rezy­gna­cją, od tam­tej pory
pra­wie ze sobą nie roz­ma­wiali. Nato­miast Per­nilla stwier­dziła, że jego
decy­zja o powro­cie do pracy w poli­cji świad­czy tylko o tym, że ma nie po
kolei w gło­wie.


Żebyś mi się tylko póź­niej nie skar­żył.


Być może wła­śnie wtedy zaczęło się mię­dzy nimi psuć. Powstała rysa,
która coraz bar­dziej się pogłę­biała.


Wyjął mięso z lodówki i zamknął ją z trza­skiem.


– Jesteś zły, tato?


Elin sta­nęła w progu i popa­trzyła na niego uważ­nym wzro­kiem.


– Nie, córeczko – odparł Tho­mas. Pochy­lił się i pogła­skał ją po
policzku. – Nic się nie stało. Po pro­stu za mocno zatrza­sną­łem lodówkę.
To nie ma z tobą nic wspól­nego.


Spoj­rzał na zega­rek. Wpół do szó­stej. Per­nilla wróci do domu
naj­wcze­śniej przed ósmą. Oby.


Zro­biło mu się przy­kro.


5.


– WRÓCI­ŁEM!


Jonas wszedł do przed­po­koju i od razu usły­szał głos Nory.


– Jestem w kuchni – zawo­łała cicho, żeby nie zbu­dzić Julii.


Docho­dziło wpół do dzie­sią­tej, ich czte­ro­let­nia córka już spała. Zaczęły
się waka­cje, więc Simon prze­padł gdzieś z kole­gami, a Adam poszedł do
swo­jej dziew­czyny, Freji.


Jonas pod­szedł do Nory, która stała przy stole kuchen­nym, i deli­kat­nie
poca­ło­wał ją w poli­czek. Jego brą­zowe włosy były wil­gotne od wie­czor­nego
desz­czu. Kilka kro­pel na­dal ście­kało po srebr­nym lam­pa­sie jego mun­duru
pilota. Jonas polu­zo­wał kra­wat i usiadł naprze­ciwko Nory. Popa­trzył na
kartki leżące na bla­cie i spy­tał:


– Pla­nu­jesz roz­ło­że­nie sztuć­ców na wesel­nym stole?


– Pró­buję posa­dzić naszych gości. Chyba się domy­ślasz, ile jest
kom­bi­na­cji, jeśli się zapra­sza czter­dzie­ści pięć osób?


– To chyba nie­ważne, jak będziemy sie­dzieć? I tak będzie faj­nie.


– No to sam spró­buj – odparła Nora, pod­su­wa­jąc mu notat­nik. – Jeśli
chcesz, możesz się tym zająć. Musisz tylko zde­cy­do­wać, kto usią­dzie obok
two­jej sio­stry i jej męża. Nie wspo­mnę już o two­jej ciotce.


– Tylko spo­koj­nie.


Jonas wziął Norę za rękę, przy­ci­snął ją do policzka i uśmiech­nął się.
Nora od razu poczuła, jak ogar­nia ją nie­zwy­kłe uczu­cie. Jak zwy­kle.


Tak bar­dzo cię kocham.


– Prze­pra­szam – powie­działa. – Nie chcia­łam cię obar­czać tymi spra­wami
tuż po twoim powro­cie do domu. Po pro­stu mam zbyt wiele na gło­wie. W przy­szłym tygo­dniu zaczyna się pro­ces w sądzie, zaraz potem bie­rzemy
ślub. Powin­nam się roz­mno­żyć, żeby ze wszyst­kim zdą­żyć.


Jonas miał taką minę, że zaczęła prze­czu­wać coś nie­do­brego.


– O co cho­dzi? – spy­tała, wysu­wa­jąc dłoń z jego ręki.


– Co masz na myśli?


– Prze­cież widzę, że chcesz mi coś powie­dzieć.


Oparła się o krze­sło, cze­ka­jąc na wyja­śnie­nia.


Jonas nie umie uda­wać. Od razu zdra­dzają go roz­bie­gane oczy.


Zdjął mary­narkę i powie­sił ją na opar­ciu krze­sła. Nora od razu się
domy­śliła, że pró­buje w ten spo­sób zyskać na cza­sie.


– Po pro­stu mi powiedz, co się stało. Widzę po tobie, że coś jest nie
tak.


– Dzwo­nili do mnie z sek­cji pla­no­wa­nia.


Jonas umilkł, ale Nora od razu się domy­śliła, co zaraz usły­szy.


– No i? – spy­tała. Nie potra­fiła zapa­no­wać nad gło­sem, więc zabrzmiał
nie­po­trzeb­nie ostro. Jonas poło­żył dłoń na jej ręce.


– Chcą, żebym w sobotę pole­ciał do Bang­koku.


Nora wypu­ściła dłu­go­pis z pal­ców.


– Ale to ozna­cza, że nie będzie cię przez cały następny tydzień. To
wyklu­czone, rozu­miesz? Od ponie­działku do środy będę na pro­ce­sie, potem
od razu musimy poje­chać do San­dhamn, żeby przy­go­to­wać wszystko do ślubu.


Jonas zro­bił zde­spe­ro­waną minę i Nora od razu się domy­śliła, że już się
zgo­dził. Nawet tego z nią nie prze­dys­ku­to­wał.


– Mamy pod­bram­kową sytu­ację – powie­dział. – Obdzwo­nili wszyst­kich
pilo­tów z listy tych, któ­rzy są w sta­łej goto­wo­ści. Gdyby któ­ryś mógł
pole­cieć, nie zwra­ca­liby się do mnie. Ter­min lotu zaha­cza o długi
week­end czerw­cowy, wielu moich kole­gów wzięło urlopy i wyje­chało.


– Prze­cież mamy wziąć ślub!


Nora wykrzy­czała te słowa fal­se­tem.


Rzadko się kłó­cili, wła­ści­wie ni­gdy. Z Hen­ri­kiem było ina­czej. Cią­głe
sprzeczki i otwarte kłót­nie… Jonas był inny. Przez ostat­nie pięć lat
dzieci rzadko sły­szały w domu ich pod­nie­sione głosy.


Nie­stety, miał pewną wadę: nie umiał odma­wiać. Nie zno­sił kłótni ani
kon­flik­tów w pracy.


– Wszystko będzie w porządku – odparł łagod­nym gło­sem.


Sta­nął za Norą i zaczął ją maso­wać po karku i ramio­nach. Naj­wy­raź­niej
bar­dzo mu zale­żało, żeby odzy­skała dobry humor.


– Wyla­tuję w sobotę wie­czo­rem, w nie­dzielę rano ląduję w Bang­koku. Potem
mam czter­dzie­ści osiem godzin odpo­czynku i we wto­rek wie­czo­rem wra­cam do
Szwe­cji. W Sztok­hol­mie będę w środę rano. Na pewno ze wszyst­kim zdą­żymy.


– W środę rano? – spy­tała Nora, patrząc na niego nie­pew­nie. – To tylko
dwie doby przed ślu­bem.


– Prze­cież do San­dhamn pla­no­wa­li­śmy poje­chać dopiero w czwar­tek, prawda?


– A jeśli coś pój­dzie nie tak? Nie będziemy mieli żad­nej rezerwy
cza­so­wej.


Dla­czego tak bar­dzo bra­kuje mu wyczu­cia sytu­acji? Trzeba być lojal­nym
wobec pra­co­dawcy, ale wszystko ma swoje gra­nice.


– Kiedy wró­cisz do domu, będziesz kom­plet­nie wykoń­czony… z powodu
róż­nicy czasu i w ogóle.


– To żaden kło­pot. Nie zdążę się prze­sta­wić na naszą strefę cza­sową, bo
upły­nie zbyt mało godzin.


Nora zaci­snęła wargi.


Na stole leżały kartki z nazwi­skami gości. Przed ślu­bem muszą jesz­cze
zała­twić tyle rze­czy, omó­wić mnó­stwo szcze­gó­łów. Czy teraz sama będzie
musiała się tym wszyst­kim zająć?


– Cza­sem trzeba ludziom pomóc – powie­dział Jonas. – Masz tyle pracy, że
sama wiesz naj­le­piej.


Nora wyczuła alu­zję, ale posta­no­wiła nie ustę­po­wać.


– Pro­ces zaczyna się w ponie­dzia­łek – stwier­dziła. – Jest dla mnie
bar­dzo ważny. Co zro­bimy z Julią pod­czas two­jej nie­obec­no­ści? Ja będę
bez prze­rwy zajęta.


Jonas prze­stał ją maso­wać i popra­wił kartki leżące na stole. Potem wziął
szmatę i wytarł nią kilka plam w miej­scu, gdzie zawsze sie­działa Julia.


– Może Adam mógłby nam pomóc? Albo Simon? To prze­cież tylko kilka dni.
Gdyby Wilma była już w Szwe­cji, popro­sił­bym ją o pomoc, ale ona ląduje
dopiero w środę wie­czo­rem.


Naj­star­sza córka Jonasa pra­co­wała przez rok w USA jako opie­kunka do
dziecka. Do kraju wróci na tyle wcze­śnie, że na pewno zdąży na
cere­mo­nię.


Nora roz­pięła sprzączkę do wło­sów i po chwili ponow­nie ją zapięła.


Adam zacznie waka­cyjną pracę w skle­pie spo­żyw­czym Wester­berg w San­dhamn
dopiero po dłu­gim week­en­dzie. Simon też jest w domu. Mogliby na prze­mian
opie­ko­wać się młod­szą sio­strą.


Mimo to na­dal była poru­szona nie­spo­dzie­waną nowiną i wolała o tym nie
myśleć.


Ze ślu­bem wiąże się tyle przy­go­to­wań. Zapro­sze­nia, uzgod­nie­nia z per­so­ne­lem hotelu Sand, gdzie odbę­dzie się uro­czy­stość weselna. Już
teraz na samą myśl o tym, że coś może pójść nie tak, robiła się ner­wowa.


Jonas pochy­lił się nad nią i przy­ci­snął ją do sie­bie.


– Nie kłóćmy się dłu­żej z tego powodu, dobrze? – spy­tał, doty­ka­jąc
ustami jej skroni. – Prze­cież mamy się w końcu pobrać.


Nora poczuła, jak złość top­nieje w niej w bły­ska­wicz­nym tem­pie. Oparła
głowę o jego ramię.


– Musisz mi obie­cać, że wró­cisz do domu w środę rano – powie­działa. –
Nie chcę być panną młodą, która czeka na swo­jego wybranka przy ołta­rzu.
– Po tych sło­wach uśmiech­nęła się słabo do Jonasa. – Obie­caj.


6.


DOCHO­DZIŁA PÓŁNOC, w sto­ją­cym naprze­ciwko budynku stop­niowo gasły
świa­tła. Mimo to Niklas Win­ner­man nie mógł się uspo­koić. Wie­dział, że
nie ma sensu kłaść się spać. Wczo­raj leżał tak do świtu i nie mógł
zasnąć, bo w gło­wie miał kom­pletny mętlik. Działo się tak każ­dej nocy,
od wielu mie­sięcy.


Bez względu na to, co się wyda­rzyło, nie może tra­fić do wię­zie­nia. Nie
miał złu­dzeń, co się sta­nie, jeśli do tego doj­dzie. Ci, któ­rzy poży­czyli
mu pie­nią­dze, wyraź­nie dali mu do zro­zu­mie­nia, jakie będą kon­se­kwen­cje,
jeśli nie zwróci ich na czas. Na pewno mają za murami swo­ich ludzi.


Już na samą myśl o tym, co może mu się tam przy­da­rzyć, oblał się zim­nym
potem. Nie miał poję­cia, jak prze­żyje w takim śro­do­wi­sku.


Wiele razy zasta­na­wiał się poważ­nie nad tym, czy nie powi­nien ze
wszyst­kim skoń­czyć. Raz na zawsze. Firma nie ist­nieje, dzieło jego życia
zostało znisz­czone. Za każ­dym razem, gdy spo­tyka się z synami – Alber­tem
i Nata­nem – odczuwa wyrzuty sumie­nia. Są za mło­dzi, żeby doświad­czać
tego, na co ich nara­ził.


Wie­dział jed­nak, że do popeł­nie­nia takiego czynu potrzebny jest
szcze­gólny rodzaj odwagi. Tym­cza­sem on był tchó­rzem i sam sobą z tego
powodu gar­dził.


Wpa­try­wał się w czarną ścianę widoczną za oknem. Miesz­kał w brzyd­kim
domu z lat sześć­dzie­sią­tych, który wyraź­nie róż­nił się wyglą­dem od
innych budyn­ków w tej dziel­nicy. Więk­szość z nich powstała na prze­ło­mie
dzie­więt­na­stego i dwu­dzie­stego stu­le­cia.


Poczuł, jak ogar­nia go coraz więk­szy nie­po­kój. Wstał i poszedł do
kuchni, żeby nalać sobie wody mine­ral­nej. Od ponie­działku nie pił
alko­holu. Wie­dział, że powi­nien zacho­wać jasny umysł, bo od tego zależy
jego los. Wszystko roz­strzy­gnie się w ciągu kilku naj­bliż­szych dni.


Napeł­nił szklankę i wypił jej zawar­tość tak szybko, że oblał się wodą.
Kro­ple ście­kały mu po bro­dzie. Nie­stety, woda mu nie pomoże, przez cały
czas tęsk­nił za porząd­nym drin­kiem.


Z oddali dobie­gły go dźwięki syreny. Karetka pogo­to­wia.


W ponie­dzia­łek zaczyna się pro­ces. Chri­stian cał­ko­wi­cie go pogrąży
swo­imi zezna­niami.


Wyjął komórkę i przez chwilę jej się przy­glą­dał. Wiele razy dzwo­nił do
Chri­stiana, pro­sząc go o wyco­fa­nie zeznań. Numer jego tele­fonu znał na
pamięć. Może znowu powi­nien spró­bo­wać? Tylko po co, skoro Chri­stian
ni­gdy nie odbie­rał. Po pro­stu odrzu­cał połą­cze­nie. Robił to w taki
spo­sób, jakby się opę­dzał od natręt­nej muchy.


Wbił palce w blat zle­wo­zmy­waka z taką siłą, że zbie­lały mu kłyk­cie.
Otwo­rzył lodówkę. Na naj­wyż­szej półce leżała schło­dzona butelka wódki.
Jakby na niego cze­kała.


Uniósł ją do góry i popa­trzył na nią. Butelka pokryta była szro­nem.
Wychy­lił łyk i poczuł, jak po całym ciele roz­cho­dzi się fala cie­pła.
Znowu sobie nalał i wypił kolejny porządny łyk.


Z wódką w ręce wró­cił do salonu i usiadł w fotelu. Się­gnął po tele­fon i jesz­cze raz wybrał numer Chri­stiana. Jego były wspól­nik jak zwy­kle nie
ode­brał.


Popa­trzył na lap­top leżący na noc­nej szafce i z tru­dem stłu­mił
wes­tchnie­nie. Czuł, że coś go gry­zie. Jak zawsze. W całe to bagno
wpa­ko­wał się przez hazard. Musi w końcu prze­stać grać, bo go nie stać,
żeby dalej tra­cić pie­nią­dze.


Tym­cza­sem lap­top leżał przed nim jak żywy, pul­so­wał obiet­ni­cami, kusił
go i przy­cią­gał do sie­bie. Wszystko jest moż­liwe, pod­po­wia­dał mu głos
docho­dzący z czar­nego fute­rału. Możesz się ode­grać i odzy­skać to, co
stra­ci­łeś. Wystar­czy ci na spła­ce­nie dłu­gów. Zaczniesz wszystko od nowa.
Nie wahaj się.


Powi­nien prze­stać o tym myśleć.


Wycią­gnął rękę i uniósł pokrywę lap­topa. Poczuł, jak ogar­nia go
pod­nie­ce­nie. Tylko na chwilę, pomy­ślał. Naj­wy­żej pół godziny. Potem się
wylo­guje i pój­dzie spać.


– To ja o tym zde­cy­duję – mruk­nął, wypi­ja­jąc głę­boki łyk ze szklanki.
  
Pią­tek, 13 czerwca


7.


CHRI­STIAN DUFVA długo nie mógł się zmu­sić do naci­śnię­cia dzwonka przy
drzwiach, a potem to zro­bił. Przez kilka sekund pano­wała cisza, ale w końcu usły­szał kroki.


Drzwi otwo­rzyła mu Åsa. Wska­zała ręką na torbę i śpi­wór leżące na
pod­ło­dze w przed­po­koju.


– To rze­czy Ben­ja­mina – powie­działa bez słowa powi­ta­nia.


Chri­stian zamknął na chwilę oczy.


Miał już po dziurki w nosie jej zawzię­to­ści. Prze­cież dostała wszystko,
czego zażą­dała. Na­dal miesz­kała w ich dużym miesz­ka­niu w dziel­nicy
Vasa­stan i nie bra­ko­wało jej pie­nię­dzy na życie. Bar­dzo się sta­rał, żeby
zaspo­koić wszyst­kie żąda­nia, jakie wysu­nęła w związku z roz­wo­dem. Mimo
to przy­glą­dała mu się z nie­sma­kiem.


– Co sły­chać? – spy­tał.


– Nie powinno cię to obcho­dzić.


Na szczę­ście do przed­po­koju wbiegł Ben­ja­min.


– Czo­łem – zawo­łał Chri­stian, obej­mu­jąc syna. – Zoba­czysz, że wszystko
będzie super. Jest lato, a ty jedziesz na swój pierw­szy obóz żeglar­ski.


Ben­ja­min ski­nął głową, a Chri­stian pod­niósł torbę z pod­łogi. Nie
pozwoli, żeby Åsa popsuła im ten dzień. Długo cze­kał na oka­zję, żeby
razem z synem poje­chać na szkiery. Spę­dzają ze sobą za mało czasu.


– Weź śpi­wór. Musimy się pospie­szyć.


Chri­stian wszedł do windy. W chwili gdy naci­skał guzik, zadzwo­nił jego
tele­fon.


Popa­trzył na numer i od razu stra­cił dobry humor.


Dla­czego Niklas nie zostawi go wresz­cie w spo­koju?


– Patrz pod nogi – powie­dział do syna. Sły­sząc głos ojca, Ben­ja­min
potknął się i prze­wró­cił. Stało się to, kiedy miał zejść na ląd z dużej
łodzi moto­ro­wej, która przy­wio­zła grupę pasa­że­rów. Dwaj starsi chłopcy,
któ­rzy zeszli na ląd przed nim, wybuch­nęli śmie­chem. Poczuł, że cały
poczer­wie­niał na twa­rzy.


Żeby tylko nie jechali na ten sam obóz.


Łódź, która dobiła do wyspy Lökholmen, była wypeł­niona rodzi­cami i ich
dziećmi. Wszy­scy byli obła­do­wani tor­bami, waliz­kami i ple­ca­kami.
Więk­szość miała spe­cjalne worki żeglar­skie i kapoki prze­rzu­cone przez
ramię. Pra­wie wszyst­kim dzie­ciom towa­rzy­szyli ich rodzice.


– Chodź już, prze­stań się krzy­wić.


Chri­stian wypo­wie­dział te słowa znie­cier­pli­wio­nym tonem. Tak samo
roz­ma­wiał z Ben­ja­mi­nem w samo­cho­dzie, w dro­dze do Stavsnäs, gdzie mieli
wsiąść na prom. Z początku Ben­ja­min był uszczę­śli­wiony, że spę­dzą razem
tro­chę czasu, ale póź­niej przez cały czas dzwo­nił tele­fon, co popsuło mu
humor. Jego tata ani razu nie ode­brał, ale za każ­dym razem wyglą­dał na
coraz bar­dziej znie­cier­pli­wio­nego.


Ben­ja­min sku­lił się w fotelu i zajął jakąś grą w swo­jej komórce. Po
pew­nym cza­sie poja­wiły się objawy cho­roby mor­skiej, więc prze­stał.


Chri­stian wszedł na wąską leśną ścieżkę pro­wa­dzącą z wyspy Trol­l­ha­ran,
do któ­rej przy­bił prom. Ben­ja­min chwy­cił torbę ze śpi­wo­rem i pobiegł za
nim.


Minęli śmiet­nik i most pon­to­nowy pro­wa­dzący na wyspę Lökholmen. Na prawo
od nich znaj­do­wała się marina z sze­ro­kim drew­nia­nym pomo­stem bie­gną­cym
wzdłuż skały. Było przy niej zacu­mo­wa­nych kilka łodzi.


Ben­ja­min odwró­cił głowę i po dru­giej stro­nie zatoki zoba­czył miej­sce, w któ­rym znaj­do­wał się obóz żeglar­ski.


Na sze­ro­kiej ram­pie leżało dwa­na­ście małych żagló­wek. Pośrodku obozu
rosły jasno­zie­lone trzciny, w głębi jaśniały czer­wone baraki. Na wyso­kim
masz­cie sto­ją­cym pośrodku piasz­czy­stego placu łopo­tała szwedzka flaga.


Ben­ja­min obser­wo­wał, jak przez wąski prze­smyk wpływa do zatoki duża
żaglówka. Na jej dzio­bie stał chło­piec w tym samym wieku co on.
Naj­praw­do­po­dob­niej też zapi­sał się na obóz.


– Nie stój tak i nie roz­my­ślaj – powie­dział Chri­stian. – Popatrz tylko,
jak tu ład­nie.


Ben­ja­min przy­spie­szył, żeby się z nim zrów­nać.


Chri­stian prze­szedł po roz­le­głym traw­niku przed restau­ra­cją i minął duży
biały namiot usta­wiony przed budyn­kiem przy­po­mi­na­ją­cym gór­ską chatę.
Ścieżka bie­gła dalej, do obozu zostało już tylko pięć­dzie­siąt metrów.


Znowu się zatrzy­mał. Na dużym traw­niku wprost roiło się od dzieci. Nie
spo­dzie­wał się, że będzie ich tu aż tyle.


Chri­stian, który znowu go wyprze­dził, pod­szedł do dziew­czyny w dżin­so­wych szor­tach, żeby ją spy­tać, do któ­rego baraku ma zapro­wa­dzić
swo­jego syna.


– Chodźmy – powie­dział, gdy dziew­czyna udzie­liła mu nie­zbęd­nych
wyja­śnień. – Będziesz miesz­kał w budynku o nazwie „Gwiazda”. Ład­nie
brzmi, prawda? – Ruszył w kie­runku jed­nego z czer­wo­nych bara­ków i otwo­rzył na oścież białe drzwi, które były już uchy­lone. – To chyba
tutaj.


Po obu stro­nach wąskiego kory­ta­rza znaj­do­wały się dwa duże, poma­lo­wane
na biało pokoje. W każ­dym z nich wzdłuż ścian stały zwy­kłe łóżka. Pra­wie
wszyst­kie były już zajęte. Na mate­ra­cach leżały w nie­ła­dzie torby i kapoki. Ostat­nie wolne łóżko zostało z przodu, przy samym oknie.
Chri­stian pod­szedł i poło­żył na nim rze­czy Ben­ja­mina.


– Tutaj będziesz spał, to chyba dobre miej­sce? – spy­tał, wyglą­da­jąc
przez okno. – Masz stąd nawet widok na morze. Nie jest źle. To naj­lep­sze
miej­sce w całym pokoju.


Ben­ja­min zdą­żył już zauwa­żyć zaku­rzone odci­ski stóp na szaro-nie­bie­skiej
pod­ło­dze przy­kry­tej gumo­leum. Pod jego łóż­kiem leżał zmięty celo­fan,
który ktoś tam rzu­cił. Doszedł do wnio­sku, że skoro nikt go do tej pory
nie zajął, musi to być naj­gor­sze miej­sce.


– I co myślisz? – spy­tał lekko pode­ner­wo­wa­nym gło­sem Chri­stian.


– W porządku – odparł szybko Ben­ja­min.


– Możesz tu zosta­wić swoje rze­czy – powie­dział Chri­stian, doty­ka­jąc
jed­nej z pó­łek. Ponow­nie zer­k­nął na swoją komórkę. Ben­ja­min wie­dział, że
od kiedy zeszli na wyspę, tele­fon dzwo­nił już cztery razy. Dokład­nie
liczył.


Przy drzwiach wisiała kartka z wypi­sa­nymi na niej imio­nami i nazwi­skami.
W pokoju miało zamiesz­kać ośmiu chłop­ców.


– Znasz któ­re­goś? – spy­tał Chri­stian.


Ben­ja­min pod­szedł bli­żej i prze­czy­tał na głos:


 


Linus Anders­son


Mar­kus Grönvall


Lukas af Hel­sing


Seba­stian Gran­din


Samuel Karl­berg


Oscar Hagan­der


Mar­tin von Post


Ben­ja­min Dufva


 


W odpo­wie­dzi na pyta­nie ojca pokrę­cił głową. Dla­czego jego nazwi­sko jest
na samym końcu? Czy ma to jakieś zna­cze­nie?


– To nie­istotne – odparł Chri­stian. – Na pewno szybko zosta­nie­cie
kole­gami. Tak to jest, gdy się przy­jeż­dża na obóz. Zwłasz­cza w waszym
wieku.


Wzrok mu na chwilę zła­god­niał, zmarszczki na czole wygła­dziły się. W tym
momen­cie nie wyglą­dał na zmę­czo­nego.


– Kiedy poje­cha­łem na swój pierw­szy obóz, mia­łem dzie­sięć lat. To było
naj­lep­sze lato w moim życiu. Pozna­łem wtedy wielu nowych kole­gów.


W spo­so­bie, w jaki Chri­stian się do niego uśmiech­nął, Ben­ja­min dostrzegł
swo­jego daw­nego ojca – tego sprzed roz­wodu z mamą.


W tym samym momen­cie uświa­do­mił sobie, że ist­nieje życie „przed” i „po”
tym, co się wyda­rzyło, podob­nie jak ist­nieje „dawny” tata i ten obecny.


Prze­czy­tał ostat­nie zda­nie z kartki wiszą­cej na ścia­nie:


Instruk­to­rzy: Wil­liam Sjölund i Isak Andrén.


Ich nazwi­ska też mu nic nie mówiły. Zasta­na­wiał się, czy obaj okażą się
dobrymi kum­plami.


W tym momen­cie ponow­nie zadzwo­nił tele­fon. Dźwięk odbił się echem od
ścian pokoju. Rysy twa­rzy Chri­stiana stward­niały. Zaci­snął wargi i wyjął
komórkę.


Ben­ja­min pomy­ślał, że jego ojciec znowu odrzuci roz­mowę, ale tym razem
Chri­stian ode­brał.


– Już ci tyle razy mówi­łem!


Chri­stian wykrzy­czał to zda­nie do słu­chawki tak gło­śno, że Ben­ja­min aż
się wzdry­gnął.


– Prze­stań wresz­cie dzwo­nić! – zawo­łał. – Zostaw mnie w spo­koju!


Zakoń­czył roz­mowę i gwał­tow­nym ruchem wsu­nął apa­rat do tyl­nej kie­szeni
spodni. Z emo­cji aż pobladł na twa­rzy. Z całej siły ude­rzył prawą
pię­ścią o lewą dłoń. Dźwięk, który roz­szedł się po pokoju, przy­po­mi­nał
wymie­rzony komuś mocny poli­czek.


Ben­ja­min spoj­rzał na ojca. Ni­gdy go nie widział w takim sta­nie. Nie miał
odwagi się ode­zwać, a tym bar­dziej spy­tać, co się stało. Dopiero teraz
usły­szał hałas dobie­ga­jący z placu przed bara­kiem. Były to głosy
dzie­sią­tek dzieci cie­szą­cych się sło­necz­nym dniem. Wszyst­kie wyda­wały
się takie szczę­śliwe.


Ben­ja­min stał nie­ru­chomo i wpa­try­wał się w jakiś punkt na ścia­nie, na
któ­rej wisiały resztki paję­czyn.


– Chyba wzy­wają wszyst­kich na plac – powie­dział Chri­stian i bez słowa
wyja­śnie­nia wyszedł z sali. Ben­ja­min ruszył za nim.


Po tak dłu­gim poby­cie w na wpół zacie­nio­nym pomiesz­cze­niu ostre świa­tło
na chwilę go ośle­piło. Jego oczy dopiero po dłuż­szej chwili
przy­zwy­cza­iły się do jasnego bla­sku. Zaczął się roz­glą­dać, czy wśród
dzieci zgro­ma­dzo­nych na placu nie ujrzy zna­jo­mej twa­rzy.


Prze­cią­gnął stopą po pia­sku. Mama zapew­niała go, że na pewno spo­tka tu
kogoś zna­jo­mego, ale na razie nikogo takiego nie dostrzegł. Prze­ciw­nie:
było tak, jak się oba­wiał. Wszy­scy wyglą­dali na star­szych od niego.


Nie­opo­dal zauwa­żył kilka dziew­czyn. Stały w cie­niu wyso­kiej sosny i gło­śno się śmiały. Może z niego?


– Chodźmy – powie­dział Chri­stian, rusza­jąc w kie­runku stołu, na któ­rym
stał duży kosz.


Było w nim pełno tele­fo­nów komór­ko­wych. Ben­ja­min domy­ślił się, że
powi­nien tu zosta­wić swoją komórkę. Mama uprze­dziła go o tym
poprzed­niego dnia. Uży­wa­nie tele­fo­nów w obo­zie było zabro­nione, a na
zakup sło­dy­czy będą mieli tylko godzinę dzien­nie.


Jakiś chło­pak w barw­nej ban­da­nie na gło­wie wszedł na ostatni sto­pień
scho­dów i zaczął prze­ma­wiać przez mega­fon.


– Zaraz zacznie się apel – powie­dział. – Niech wszy­scy usta­wią się na
placu. Za chwilę poże­gna­cie się z rodzi­cami.


Uniósł rękę i prze­sad­nym ruchem wyko­nał poże­gnalny gest.


– Zoba­czymy się za tydzień. Nie musi­cie się nie­po­koić o wasze dzieci,
zaopie­ku­jemy się nimi.


Cała mło­dzież została roz­dzie­lona na cztery grupy: Zie­loną, Nie­bie­ską,
Czer­woną i Żółtą.


Ben­ja­min tra­fił do Nie­bie­skiej. Zna­la­zły się w niej te dzieci, które
znały pod­stawy żeglo­wa­nia. Wie­dział, że nie powinno go w niej być, bo do
tej pory wypły­wał w morze tylko z ojcem. Mimo to Chri­stian uznał, że to
wła­ściwy poziom dla jego syna, i nie przej­mo­wał się jego zastrze­że­niami.


– Do zoba­cze­nia – powie­dział. – Twoja grupa stoi koło masztu z nie­bie­ską
flagą. Pamię­taj, żeby zawsze wyko­ny­wać pole­ce­nia instruk­to­rów.


Pochy­lił się i pokle­pał Ben­ja­mina po ple­cach. Ten chciał go objąć,
zmu­sić, żeby został, ale wie­dział, że byłoby to nie­mą­dre, zwłasz­cza na
oczach innych dzieci.


Przy oka­zji zauwa­żył, że jego ojciec posi­wiał. Ni­gdy przed­tem nie
zwró­cił na to uwagi. Tylko gdzie­nie­gdzie prze­bi­jały brą­zowe pasemka.


Słońce świe­ciło coraz moc­niej. Chri­stian zało­żył ciemne oku­lary.


– Muszę już zni­kać, kolego – powie­dział łagod­niej­szym tonem. – Mam
nadzieję, że to będzie super tydzień.


W tym momen­cie znowu zadzwo­nił jego tele­fon. Chri­stian zro­bił
poiry­to­waną minę.


– Trzy­maj się – powie­dział, i zanim Ben­ja­min zdą­żył się z nim poże­gnać,
odwró­cił się i odszedł. Z tele­fo­nem mocno przy­ci­śnię­tym do ucha ruszył w kie­runku Trol­l­ha­ran, gdzie do brzegu dobi­jał kolejny prom.


8.


KIEDY NIKLAS WIN­NER­MAN wszedł do salki kon­fe­ren­cyj­nej, Jacob Emils­son
sie­dział już przy owal­nym maho­nio­wym stole. Przed nim pię­trzył się stos
doku­men­tów i otwar­tych segre­ga­to­rów.


Niklas miał nadzieję, że tabletka na gar­dło, którą połknął przed
wej­ściem na salę, zli­kwi­duje przy­kry zapach. Mimo dwóch dawek magne­cylu
na­dal huczało mu w gło­wie.


– Jest pan – zaczął Emils­son. Na jego twa­rzy poja­wił się słaby uśmiech,
cho­ciaż Niklas spóź­nił się dwa­dzie­ścia minut. – Mamy dzi­siaj mnó­stwo
pracy. Pro­ces zaczyna się w ponie­dzia­łek.


W tym samym momen­cie do sali weszła asy­stentka Emils­sona z kil­koma
segre­ga­to­rami pod pachą. Niklas od razu ją poznał. Miała na imię Carin
albo Car­men.


– Kawy? – spy­tał Emils­son, wska­zu­jąc na tacę, na któ­rej stały trzy
fili­żanki i ele­gancki ter­mos.


Niklas ski­nął głową.


Żeby rano wstać z łóżka, musiał się zdo­być na duży wysi­łek. Nie zjadł
śnia­da­nia, tylko poszedł pod prysz­nic i przez dłuż­szy czas stał pod
stru­mie­niem cie­płej wody. Na myśl o tym, co się wyda­rzyło poprzed­niego
dnia, robiło mu się nie­do­brze. Nie spał do czwar­tej nad ranem, w zle­wie
leżała pusta butelka po wódce. A to, co robił w mię­dzy­cza­sie… Wolał o tym nie myśleć. Wie­dział tylko, że znowu wpa­ko­wał się w bagno. To nie
może się powtó­rzyć, obie­cał sobie w myślach, sia­da­jąc na krze­śle.


– Mam nadzieję, że na pro­ce­sie będzie pan wyglą­dał lepiej? – spy­tał
adwo­kat.


Niklas ski­nął głową, ale się skrzy­wił. Czuł się tak, jakby ktoś mu
wbi­jał w głowę małe ćwieki.


– Musi pan wło­żyć koszulę i ele­gancki gar­ni­tur – kon­ty­nu­ował Emils­son. –
No i kra­wat, ale nie jaskrawy, tylko szary albo gra­na­towy. Pro­szę się
też ogo­lić, żeby przy­zwo­icie wyglą­dać.


Niklas prze­cią­gnął dło­nią po bro­dzie. Nie­dawno się ska­le­czył. Rana
porząd­nie krwa­wiła i musiał ją zakleić pla­strem.


Asy­stentka Emils­sona podała mu fili­żankę z kawą. Niklas opróż­nił ją
jed­nym hau­stem. Poczuł się tro­chę lepiej. Kofe­ina zaczęła dzia­łać. Oparł
się o krze­sło i zamknął oczy.


– Pro­szę potrak­to­wać tę sprawę poważ­nie – powie­dział Emils­son. – W prze­ciw­nym razie nie będę mógł panu pomóc.


– Wiem. Rozu­miem – mruk­nął Niklas. Wpraw­dzie spóź­nił się na spo­tka­nie,
ale nie jest głup­kiem. – Jestem tylko… – zaczął. – To dość wcze­sna
pora dnia.


Docho­dziło wpół do jede­na­stej, ale Emils­son nie sko­men­to­wał jego słów.


– Pro­ku­ra­tor zrobi wszystko, żeby pana posa­dzić. Zażą­dała czte­rech lat
wię­zie­nia. Jeśli nie wygra tej sprawy, będzie to pre­sti­żowa porażka nie
tylko dla niej, ale i dla całego biura. – Emils­son skrzy­żo­wał ręce w taki spo­sób, że spod mary­narki wysu­nęły się man­kiety koszuli. –
Naj­więk­szym pro­ble­mem jest pań­ski były wspól­nik, Chri­stian Dufva. Jego
zezna­nie może pana dobić.


W pokoju zro­biło się nagle gorąco. Niklas poczuł, że koszula lepi mu się
do ciała. Spoj­rzał na sie­bie oczami adwo­kata i poczuł się cał­ko­wi­cie
bez­radny. Ogar­nął go dobrze znany strach. Wie­dział, że nie może pójść do
wię­zie­nia, dla­tego gotów był zro­bić wszystko, żeby tego unik­nąć.


– Niech mi pan pora­dzi, jak mam zezna­wać – powie­dział. – Zro­bię, jak pan
każe.


9.


BEN­JA­MIN OBSER­WO­WAŁ inne dzieci, które były zajęte przy­go­to­wy­wa­niem
łodzi. Znaj­do­wali się na drew­nia­nej ram­pie, przy któ­rej w sze­regu leżały
żaglówki przy­dzie­lone ich gru­pie.


Więk­szość dzieci wie­działa, co ma robić. Zdą­żyły przy­nieść z szopy żagle
i teraz spusz­czały łodzie na wodę.


Clara i Stina, z któ­rymi Ben­ja­min miał popły­nąć w tej samej łodzi,
dobrze się znały. Cho­dziły do tej samej szkoły w cen­trum mia­sta. Były od
niego o rok star­sze i wła­śnie zdały do siód­mej klasy.


– Jak leci? – spy­tał Isak, który wyrósł jak spod ziemi. Czapkę miał
odwró­coną dasz­kiem do tyłu, a oku­lary prze­ciw­sło­neczne były unie­sione
tak wysoko, że pra­wie na niej leżały. Ben­ja­min oce­nił jego wiek na
dzie­więt­na­ście albo dwa­dzie­ścia lat. Isak był pra­wie tego samego wzro­stu
co jego tata.


– Chyba w porządku… – odparł. Zabrzmiało to dość nie­pew­nie. Ben­ja­min
zdo­był się na odwagę i wska­zał na wiszącą luzem linę. – Nie bar­dzo wiem,
do czego jest potrzebna – powie­dział.


Isak się roze­śmiał, ale Ben­ja­min nie wyczuł w jego śmie­chu pogardy ani
lek­ce­wa­że­nia. Od razu się roz­luź­nił. To chyba dobry kum­pel.


– Żaden pro­blem – odparł Isak. – Na początku musisz się wielu rze­czy
nauczyć. Za tydzień będziesz żeglo­wał jak praw­dziwy wilk mor­ski.


Trzej chłopcy z sąsied­niej łodzi byli pra­wie gotowi do odpły­nię­cia.
Nie­cier­pli­wym wzro­kiem spo­glą­dali na Ben­ja­mina. Ten roz­po­znał w jed­nym z nich chło­paka, który stał na dzio­bie dużego jachtu wpły­wa­ją­cego do
zatoki. Miał na imię Samuel i tak jak on miesz­kał w Gwieź­dzie.


– Pospiesz­cie się – powie­dział Isak do Clary i Stiny, które miały taką
minę, jakby też na niczym się nie znały. – Jalla, jalla1.


Clara obrzu­ciła Ben­ja­mina prze­lot­nym spoj­rze­niem, a potem pochy­liła się
i szep­nęła coś swo­jej kole­żance, która zachi­cho­tała. Stina była ładną
dziew­czyną, włosy miała zwią­zane w kitkę. Clara miała brą­zowe, krótko
obcięte włosy i bar­dziej zde­cy­do­waną minę.


– Ruszaj­cie się – przy­na­glał ich Isak. – Naj­wyż­szy czas wypły­nąć. Już
wie­cie, na czym to polega. Przed połu­dniem pły­wa­li­ście z instruk­to­rem,
teraz macie to zro­bić sami.


Ude­rzył dło­nią w burtę łodzi i spraw­dził stan rum­pla.


– Rób­cie dokład­nie to, o czym wam mówi­li­śmy na zaję­ciach
instruk­ta­żo­wych, a wszystko będzie w porządku. Przez cały czas będą za
wami pły­nęli instruk­to­rzy, któ­rzy nawet na moment nie spusz­czą z was
wzroku. Pamię­taj­cie o tym. Zresztą taki bączek bar­dzo trudno jest
prze­wró­cić, ale nawet gdyby do tego doszło, nic wiel­kiego wam się nie
sta­nie. Po pro­stu tro­chę się wyką­pie­cie. Jeste­ście gotowi? – Isak uniósł
dłoń z trzema wypro­sto­wa­nymi pal­cami. – Kiedy następ­nym razem spy­tam,
czy jeste­ście gotowi, odpo­wie­cie mi w ten spo­sób, uno­sząc trzy palce.
Ozna­cza to „Zawsze gotowi”.


Stina stuk­nęła Ben­ja­mina w bok i sze­roko się uśmiech­nęła. Czy ona też
uważa, że Isak za dużo gada?


– Chodź­cie ze mną – powie­dział Isak, kie­ru­jąc się do szopy.


Pomógł im wybrać wła­ściwy żagiel i wcią­gnąć go na maszt. W jego
wyko­na­niu trwało to zale­d­wie kilka minut i wyglą­dało na pro­stą czyn­ność.


– Wło­ży­li­ście kapoki? – spy­tał, spraw­dza­jąc każdą z załóg oddziel­nie. –
Byli­ście w toa­le­cie? Napi­li­ście się wody?


Ben­ja­min ski­nął w mil­cze­niu głową.


– To dobrze. W takim razie jesz­cze was poli­czę i wypły­wamy.


Isak cią­gle ich liczył. Robił to przed każ­dymi zaję­ciami i przed każ­dym
posił­kiem.


Ben­ja­min wszedł do łodzi za Stiną. We wszyst­kim sta­rał się ją
naśla­do­wać. Clara usia­dła na rufie i chwy­ciła za ster, jakby to, że
pokie­ruje łodzią, było oczy­wi­ste.


– Wszystko będzie dobrze – zawo­łał z brzegu Isak.


10.


KIEDY MĘŻCZY­ZNA wró­cił do pie­karni, dziew­czynki już tam nie zastał.
Poszedł więc do mariny i zaczął jej szu­kać.


Obszedł pomo­sty nale­żące do Kró­lew­skiego Szwedz­kiego Towa­rzy­stwa
Żeglar­skiego i wypił kawę w kawiarni Pod Kotwicą. Przez cały ten czas
wypa­try­wał nie­bie­skiej sukienki. Nie­stety, ni­gdzie jej nie zauwa­żył,
także na plaży we Fläskberget, dokąd w końcu tra­fił. Na sze­ro­kich
ręcz­ni­kach leżeli tam nie­liczni miło­śnicy sło­necz­nych kąpieli.


Domy­ślił się, że dziew­czynka była nim zain­te­re­so­wana. Poznał to po jej
kokie­te­ryj­nym zacho­wa­niu: spo­so­bie, w jaki machała koń­skim ogo­nem i poru­szała smu­kłymi bio­drami.


Z cza­sem nauczył się oce­niać ich zacho­wa­nie. Teraz od razu potrafi
powie­dzieć, czy jakiś dzie­ciak ma na niego ochotę. Bez względu na to,
czy cho­dziło o chłopca, czy o dziew­czynkę. On to po pro­stu wie. Wyciąga
wnio­ski na pod­sta­wie wysy­ła­nych sygna­łów, takich jak zachę­ca­jące ruchy
poślad­ków albo obli­zy­wa­nie warg, co jest ukrytą formą zapro­sze­nia.


Docho­dziła czwarta po połu­dniu, ale słońce na­dal stało wysoko na nie­bie.
O tej porze roku noc trwa krótko, dla­tego około pół­nocy niebo przy­biera
tylko bar­dziej gra­na­towy kolor.


Cza­sem cze­kał przez całą noc, aż znowu robiło się jasno, albo sur­fo­wał
po inter­ne­cie w poszu­ki­wa­niu stron, które ofe­ro­wały mu to, czego
pożą­dał. Trwało to tak długo, aż uda­wało mu się to pożą­da­nie zaspo­koić.


Nie­stety, od ostat­niego razu, gdy z kimś był – tak naprawdę, bli­sko –
upły­nęło wiele czasu.


Zachciało mu się jeść, więc zde­cy­do­wał się na sma­żoną kieł­ba­skę. Jeśli
szybko nie znaj­dzie dziew­czynki, będzie musiał wró­cić pro­mem na
Lökholmen.


Jego mała moto­rówka stała zako­twi­czona w zatoce. W mari­nie był pra­wie
sam, co bar­dzo go cie­szyło. Niski sezon ma swoje zalety. Ni­gdy nie lubił
tłu­mów, wolał uni­kać dużych sku­pisk i zgro­ma­dzeń. Poza tym nie chciał
ryzy­ko­wać. Ktoś mógłby go potem roz­po­znać, cho­ciaż ryzyko i tak było
małe. Wyrok odsia­dy­wał w zakła­dzie kar­nym koło Göteborga. Potem
prze­pro­wa­dził się do Sztok­holmu, żeby zacząć ano­ni­mowe życie.


W barku przy nabrzeżu dla pro­mów nikogo nie było. Zapła­cił za kieł­ba­skę
i napój i sta­nął kilka metrów z boku. W tym samym momen­cie koło sklepu
spo­żyw­czego zauwa­żył dziew­czynkę. Czy to ta sama, któ­rej szu­kał?


Nagle usły­szał za sobą trą­bie­nie. Odsu­nął się, żeby zro­bić miej­sce
czer­wo­nemu wóz­kowi trans­por­to­wemu, który przy­je­chał na nabrzeże po
arty­kuły spo­żyw­cze dostar­czone przez prom trans­por­towy „Oli­ver”. Kiedy
wózek prze­je­chał, oka­zało się, że koło sklepu stała inna dziew­czynka niż
ta, któ­rej szu­kał. Nie była nawet ładna. Włosy miała krót­sze od tam­tej i była od niej star­sza.


Męż­czy­zna odwró­cił głowę i zjadł ostatni kawa­łek kieł­ba­ski. Papier, w który była owi­nięta, rzu­cił na zie­mię. Zaraz odpły­nie prom, więc
powi­nien się udać do Seglar­ho­tel­let, gdzie cze­kają pasa­że­ro­wie.


Drę­czył go fakt, że pierw­sza dziew­czynka już się nie poka­zała. San­dhamn
to mała mie­ścina: żeby przejść przez całą marinę, wystar­czy dzie­sięć
minut. Gdyby tu była, już by ją zauwa­żył. Pod warun­kiem że w ogóle jest
jesz­cze na wyspie. Przy­po­mniało mu się jej nagie ramię, gdy się
pochy­liła, żeby pogła­skać psa. Wyobra­ził sobie jej pła­ski brzuch
wysta­jący spod sukienki, z lek­kim wgłę­bie­niem w miej­scu, gdzie był
pępek. Bar­dzo by chciał nakrę­cić na palce kosmyki jej wło­sów.


Cóż, trzeba będzie spró­bo­wać gdzie indziej. Na Lökholmen zaczął się
wła­śnie obóz żeglar­ski. Wczo­raj na placu zebrały się wszyst­kie dzieci.
Ich rodzice wró­cili do domu. Ile dzieci przy­je­chało na obóz? Pew­nie z sie­dem­dzie­się­cioro albo osiem­dzie­się­cioro. Instruk­to­rów jest ponad
dwa­dzie­ścioro. Oni też są mło­dzi. Tak, będzie miał w czym wybie­rać!


11.


WYPŁY­NĘLI Z ZATOKI i poże­glo­wali na otwarte morze, w kie­runku Svängen
poło­żo­nego na wyso­ko­ści wej­ścia do San­dhamn.


Clara trzy­mała ster i gło­śno wyda­wała pole­ce­nia, jakby robiła to przez
całe życie. Ben­ja­min i Stina sie­dzieli przy masz­cie. Ben­ja­min trzy­mał w ręce szot od grota, pod­czas gdy Stina obsłu­gi­wała fok.


Za ich łodzią cią­gnęła się smuga spie­nio­nej wody, a gdy prze­pły­wała obok
nich jedna z żagló­wek, ster­nik pozdro­wił ich ręką. Ben­ja­min odpo­wie­dział
mu w taki sam spo­sób. Na razie wszystko prze­bie­gało bez zarzutu. Odwa­żył
się nawet uśmiech­nąć do Stiny.


Mniej wię­cej po godzi­nie wiatr lekko się wzmógł. Teraz wiał od strony
rufy. Grot coraz bar­dziej się wzdy­mał. Ben­ja­min musiał się mocno
wysi­lić, żeby go utrzy­mać.


Inne łodzie przy­po­mi­nały mu drobne punk­ciki na wodzie. W pew­nej chwili
niebo zacią­gnęło się sza­rymi chmu­rami. Tem­pe­ra­tura spa­dła, fale się­gały
coraz wyżej.


Zer­k­nął na Stinę, bo dość szybko odda­lili się od innych żagló­wek. Ona
też była chyba zasko­czona dużym dystan­sem, jaki poko­nali.


– Gdzie oni wszy­scy są? – zawo­łała, prze­krzy­ku­jąc wiatr. – Prze­cież
mie­li­śmy się wszy­scy trzy­mać razem.


Ben­ja­min wpa­try­wał się w hory­zont, głów­nie po to, żeby spraw­dzić, gdzie
jest ich łódź towa­rzy­sząca z instruk­to­rem. Na dzie­sięć żagló­wek
przy­pa­dały po dwie takie łodzie. Dopóki świe­ciło słońce, taka ich liczba
była wystar­cza­jąca. Teraz, przy zmie­nio­nej pogo­dzie, pomy­ślał, że
przy­da­łoby się ich wię­cej.


– Nie wiem – odparł. Zro­biło się chłodno. Zmar­zły mu stopy, nie miał
żad­nego okry­cia.


Nagle Clara gło­śno krzyk­nęła.


– Patrz!


W ich stronę zmie­rzała ogromna fala, która poja­wiła się nie wia­domo
skąd. Chwilę póź­niej ude­rzyła o burtę z taką siłą, że Ben­ja­min pra­wie
stra­cił rów­no­wagę. Woda zmo­czyła całą ich trójkę, ale naj­bar­dziej
dostało się Cla­rze, która nią wprost ocie­kała. Wierz­chem dłoni otarła
twarz.


– Shit, shit, shit – syk­nęła, otrzą­sa­jąc się ener­gicz­nie, cho­ciaż
w niczym jej to nie pomo­gło. Dżin­sowe szorty miała cał­kiem prze­mo­czone,
a jej włosy przy­po­mi­nały mokre strąki.


– Co robimy? – spy­tała. – Jestem prze­mo­czona do suchej nitki.


Ben­ja­min pró­bo­wał zapa­no­wać nad stra­chem.


Clara wyglą­dała na taką, co zna się na tych spra­wach lepiej niż Stina,
która była w tej sytu­acji bez­u­ży­teczna. Miała nie­spo­kojne spoj­rze­nie i gry­zła koniec kciuka.


– Może powin­ni­śmy zawró­cić? – spy­tała, patrząc na Clarę prze­stra­szo­nym
wzro­kiem. – Wiatr jest coraz sil­niej­szy. Co będzie, jeśli łódź się
wywróci i nie będziemy mogli się spod niej wydo­stać?


Niebo zaczęło przy­bie­rać sta­lo­wo­szarą barwę. Spie­nione fale ze wzmo­żoną
siłą ude­rzały o burtę łodzi.


– Nie wolno nam zawró­cić bez pozwo­le­nia – zaopo­no­wał Ben­ja­min.


Isak zapo­wie­dział wszyst­kim, że ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa nikomu nie
wolno zawró­cić na wła­sną rękę.


Ben­ja­min rozej­rzał się z nadzieją, że nagle pojawi się łódź towa­rzy­sząca
z instruk­to­rem. Prze­cież Isak ich zapew­niał, że nie muszą się o nic
nie­po­koić, bo moto­rówki przez cały czas będą się trzy­mać bli­sko nich.


Lökholmen była już pra­wie cał­kiem nie­wi­doczna, jakby się sto­piła z innymi wyspami. Oko­licę spo­wiła gęsta mgła. Tylko na wscho­dzie widać
było skra­wek sza­rego morza. Na spo­tka­niu instruk­ta­rzo­wym poin­for­mo­wano
ich, że gdyby chcieli poże­glo­wać na wschód, tra­fią do Esto­nii, bo po
wypły­nię­ciu z San­dhamn nie natra­fią już na żadne inne wyspy.


– Chcę do domu – powie­działa płacz­li­wym tonem Stina.


Clara zaci­snęła wargi. Miała tak wście­kłą minę, że Ben­ja­min wolał
mil­czeć.


– Wra­camy – zawo­łała Clara. – Ben­ja­min, szy­kuj się do zlu­zo­wa­nia szota.
Stina?


Stina ski­nęła głową na potwier­dze­nie, że jest gotowa. Ben­ja­min cze­kał na
komendę. Bał się sprze­ci­wić Cla­rze, cho­ciaż wie­dział, że bez zgody
instruk­to­rów nie wolno im zawró­cić.


– Teraz! – zawo­łała Clara, prze­krzy­ku­jąc wiatr.


Ben­ja­min zwol­nił linę i biały żagiel zatrze­po­tał jak osza­lały. Bom
ude­rzał we wszyst­kie strony jak poiry­to­wany tygrys, który macha ogo­nem.


Nagle łódź nie­bez­piecz­nie się prze­chy­liła. Wszystko odbyło się bar­dzo
szybko. Wiatr oka­zał się zbyt silny.


– Łap szot! – zawo­łała Clara.


Woda zaczęła się prze­le­wać przez bak­burtę, przy­kry­wa­jąc dno łodzi, a gdy
się­gnęła kolan, Ben­ja­min wydał z sie­bie prze­raź­liwy okrzyk. Stina
rzu­ciła się do prze­ciw­nej kra­wę­dzi, która unio­sła się pod nie­bez­piecz­nym
kątem. Wysu­nęła się nad wodę i wal­czyła, żeby docią­żyć łódź.


– Pomóż mi! – zawo­łała do Ben­ja­mina. – Sama sobie nie pora­dzę!


Ale on bał się poru­szyć. Gapił się na nią i sie­dział bez ruchu, bo nogi
i ręce odmó­wiły mu posłu­szeń­stwa.


To nie może być prawda, pomy­ślał, zaci­ska­jąc oczy, żeby niczego nie
widzieć. Uto­pimy się już pierw­szego dnia.


– Ben­ja­min!


Stina wykrzyk­nęła jego imię.


Ich los roz­strzy­gnie się w ciągu kilku naj­bliż­szych sekund. Maszt się
pochy­lił, żagiel pra­wie doty­kał powierzchni morza, kra­wędź łodzi skryje
się zaraz pod wodą. Clara pró­bo­wała przejść nad rum­plem, żeby pomóc
Sti­nie. W tym samym momen­cie prze­wa­liła się przez nich nowa fala.
Ben­ja­min zdą­żył jesz­cze zauwa­żyć spie­nioną kipiel, która cał­ko­wi­cie ich
zakryła.


Potem wszystko się uspo­ko­iło.


Ben­ja­min obser­wo­wał zdzi­wio­nym wzro­kiem, jak bom prze­su­nął się w drugą
stronę, a łódź wypro­sto­wała się siłą wła­snej ener­gii. Linia hory­zontu
znowu zna­la­zła się na swoim miej­scu.


Zgra­bia­łymi, wil­got­nymi dłońmi chwy­cił szot od grota, mocno zaci­ska­jąc
palce na linie. Żagiel od razu zare­ago­wał na komendę. Zła­pał wiatr i łódź pomknęła w odwrot­nym kie­runku, jakby przed chwilą nic się nie
stało.


Pły­nęli w kie­runku Lökholmen.


Ben­ja­min zsu­nął się na dno łodzi. Woda wypeł­niała ją do wyso­ko­ści
dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Był prze­mo­czony do suchej nitki, bolały go
mię­śnie i ska­le­czył się w kolano.


Jego krew kapała do wody, zna­cząc ją różo­wymi krę­gami, które powoli
ule­gały roz­cień­cze­niu, żeby chwilę póź­niej znik­nąć.


Stina się roz­pła­kała, za to w oczach Clary poja­wił się gniew.


– Nie­na­wi­dzę tego pie­przo­nego obozu – zawo­łała.
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THO­MAS SIE­DZIAŁ obok Arama Gor­gisa i bawił się kub­kiem do kawy. Czuł, że
jest spięty. Pra­wie za każ­dym razem, gdy Mar­git zwo­łuje odprawę z tak
krót­kim wyprze­dze­niem, ma do zako­mu­ni­ko­wa­nia coś nie­do­brego. Mimo to
wszy­scy sta­wili się o umó­wio­nej godzi­nie. Salka kon­fe­ren­cyjna była
pełna.


Od czasu gdy zmie­nił pracę, w poli­cji wiele się wyda­rzyło, cho­ciaż
minęło nie­całe pół roku. Komenda główna roz­po­częła naj­więk­szą w histo­rii
poli­cji rekon­struk­cję swo­ich struk­tur orga­ni­za­cyj­nych. Poja­wiło się
wiele nowych ini­cja­tyw, ale tylko nie­liczne udało się dopro­wa­dzić do
końca.


Nawet Mar­git była zestre­so­wana. Tho­mas ni­gdy przed­tem jej takiej nie
widział. Poja­wiły się ogło­sze­nia o nabo­rze na sta­no­wi­ska kie­row­ni­cze.
Wcze­śniej­sze zasługi i suk­cesy prze­stały się liczyć.


Do sali wszedł Adrian Karls­son. W wydziale śled­czym pra­co­wał od
nie­dawna, wcze­śniej był zwy­kłym poli­cjan­tem i brał udział w kilku
więk­szych akcjach w San­dhamn.


Po chwili drzwi znowu się otwo­rzyły i w progu sta­nął Kalle Lidwall.
Twarz oka­lał mu świeży zarost przy­pró­szony siwi­zną. Lidwall usiadł obok
Tho­masa, który jesz­cze do nie­dawna odno­sił się do niego jak do kogoś
mło­dego, cho­ciaż Kalle dobie­gał czter­dziestki. Powo­dem był jego
chło­pięcy wygląd. Teraz wyglą­dał na star­szego.


Mar­git usia­dła przy krót­kim brzegu stołu. Jej twarz na­dal wyra­żała
cier­pie­nie. Naj­wi­docz­niej wizyta u leka­rza w niczym jej nie pomo­gła.


– Otrzy­ma­li­śmy tro­chę wię­cej danych na temat pla­no­wa­nej reor­ga­ni­za­cji –
zaczęła. – W przy­szło­ści na tere­nie pod­le­głym naszej komen­dzie doj­dzie
do pew­nych zmian. Oba­wiam się, że część z nich nie wzbu­dzi waszego
zachwytu.


Aram odsta­wił kubek z kawą i odsu­nął go lekko od sie­bie.


– Na razie wiemy nie­wiele – kon­ty­nu­owała Mar­git. – Wydaje się jed­nak, że
wydział śled­czy zosta­nie prze­nie­siony z Nacki do Fle­mings­bergu.


Tho­mas zauwa­żył, że jego zdu­mie­nie podzie­lają też inne osoby obecne na
sali. Jako pierw­sza ode­zwała się asy­stentka Karin Ek.


– Chcą nas prze­nieść? To chyba jakiś żart?


– Zgod­nie z nową pro­po­zy­cją do Fle­mings­bergu będzie prze­nie­siona cała
dzia­łal­ność ope­ra­cyjna. Nacka zosta­nie zre­du­ko­wana do poziomu lokal­nego
poste­runku. Zmiany wejdą w życie w dwa tysiące pięt­na­stym roku.


– Prze­cież nie mogą nam tego zro­bić – zapro­te­sto­wał Adrian.


– Nie­stety mogą.


Fle­mings­berg, pomy­ślał Tho­mas. To prze­cież w gmi­nie Hud­dinge. Wcze­śniej
zapa­dła decy­zja, że zosta­nie tam prze­nie­siona szkoła poli­cyjna. W Södertorn już działa sąd rejo­nowy, który ostat­nio roz­pa­truje coraz
poważ­niej­sze sprawy. To spory kawa­łek od Nacki.


– Pew­nie chcą pro­wa­dzić śledz­twa bli­sko oby­wa­teli – mruk­nął Aram.


Kalle zapi­sał coś w swym opra­wio­nym w skórę notat­niku.


– Co się sta­nie z naszymi sta­no­wi­skami? – spy­tał Aram, pocią­ga­jąc dło­nią
po swo­ich jasno­brą­zo­wych wło­sach. Na sta­no­wi­sku inspek­tora poli­cji
kry­mi­nal­nej pra­co­wał dopiero od sied­miu mie­sięcy. Zasada „zatrud­niony
jako ostatni wypada jako pierw­szy” ude­rzy­łaby mię­dzy innymi w niego.


– Za wcze­śnie o to pytać – odparła Mar­git. – Wszy­scy nasi prze­ło­żeni
muszą się ponow­nie ubie­gać o zaj­mo­wane sta­no­wi­ska. Sądzę jed­nak, a raczej mam nadzieję, że nasz wydział zosta­nie prze­nie­siony w cało­ści. Ja
już dosta­łam nowy przy­dział. Mia­no­wano mnie peł­niącą obo­wiązki. – Mar­git
się skrzy­wiła. – W moim wieku, peł­niąca obo­wiązki!


Tho­mas wes­tchnął. Komenda w Nacce była jedną z naj­lep­szych jed­no­stek
orga­ni­za­cyj­nych w kraju, z wysoką wykry­wal­no­ścią prze­stępstw. Dla­tego
zna­le­zie­nie odpo­wie­dzi na pyta­nie, dla­czego ktoś chce roz­bić tak
spraw­nie dzia­ła­jącą struk­turę, prze­kra­czało jego zdol­ność. Dla niego
taka prze­pro­wadzka ozna­czała koniecz­ność spę­dza­nia dłu­giego czasu w kor­kach. Trud­niej by mu było odwo­zić i odbie­rać Elin, zwłasz­cza jeśli
Per­nilla na­dal będzie pra­co­wać tak dużo i w takim tem­pie.Kiedy skła­dał
poda­nie z prośbą o przy­wró­ce­nie go do pracy, nie spo­dzie­wał się takich
zmian. Teraz Per­nilla zyska kolejny argu­ment. Od początku była prze­ciwna
jego rezy­gna­cji z pracy w tam­tej fir­mie.


– Dopóki nie poznamy wię­cej szcze­gó­łów, będziemy pra­co­wać jak zwy­kle –
zakoń­czyła Mar­git. – Powia­do­mię was, jak tylko dowiem się cze­goś nowego.


13.


NORA WYCI­ĄGNĘŁA przed sie­bie ręce i wyko­nała kilka ruchów głową. Po
kil­ku­go­dzin­nej lek­tu­rze mate­riału śled­czego zesztyw­niały jej plecy i ramiona.


Nie­po­kój przez cały czas jej nie opusz­czał.


W ponie­dzia­łek będzie wal­czyć o wyrok ska­zu­jący dla Win­ner­mana, cho­ciaż
na­dal nie udało jej się odna­leźć pie­nię­dzy, a pew­ność sie­bie, którą
oka­zy­wała w roz­mo­wach z Jona­tha­nem, powoli sła­bła.


Wstała z krze­sła i prze­szła do pokoju Leili Kacim, żeby zamie­nić z nią
kilka słów. Obie urzę­do­wały na tym samym kory­ta­rzu. Cho­ciaż do pro­cesu
pozo­stało nie­wiele czasu, cią­gle miała nadzieję, że Leila znaj­dzie coś,
co pomoże wyja­śnić, gdzie się podziały miliony koron.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Jalla (arab.) – Pospiesz­cie się! Szyb­ciej! (przyp. tłum.). ↩
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